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Przedpłata kwartalna

wynogi w Poznaniu marek 4, na w»zy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887II Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Wtorek, 4 września 1©@8

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ü a, , ¡1 mu n n 1 Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 98. — R. Messe w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. 8trassburgt> Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrasensteln A Vogler: 

______________________________ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 3 września.
(W sprawie zatargu masowskiego. — Uroczystości 
w Hyeres i Tulonie. — Doniesie: ia z Paryża. — 
Zjazd w Gmunden. — Cesarz Franciszek Józef 
w Czechach. — Jubileusz cesarski we Wiedniu. — 
Objazd króla Hniuberta po Soinauii. — Rozwód 
serbskiój pary królewskiej. — Broszura doktora 
Mackenzie. — Król szwedzki Oskar w Malino, —

Doniesienia ze Zofii.)

W sprawie francusko - włoskiego 
zatargu oświadcza sobotnia „Riforma“ 
rzymska, że rząd włoski nie odpowie już 
wcale na ostatnią notę p. Gobleta, ty
czącą się Masowy, a całe zajście będzie 
uważał za ukończone. Organ p. Crispie- 
go przypuszcza, że gabinet paryzki sam 
już sobie życzy tego ze względu na 
ujemny rezultat wszelkich w tej mierze 
protestacyi.

Z Paryża nadeszły urzędowe depe
sze o uroczystościach, jakie urządzono na 
dniu 31 z. m. w Hyóres dla p. Floąueta 
i ministra marynarki francuzkićj, admirała 
Krantza. W czasie uczty na cześć ich 
wydauój obaj wygłosili mowy okoliczno
ściowe. Admirał Krantz zaręczał, że 
manewra francuzkićj eskadry bynajmniej 
nie miały wojennego znaczenia — a 
chciano się jedynie tylko przekonać o tern, 
czy w razie potrzeby flota francuzka 
może na oznaczoną chwilę znaleśó się 
w pogotowiu. Próba wykazała pod tym 
względem najpomyślniejsze rezultaty. Fran- 
cya nie pragnie wojny — ale dobrze jest, 
że nie potrzebuje się obawiać żadiiego 
upokorzenia i cofać się przed ostateczno
ścią, bo w razie danym każdy należycie 
spełni swój obowiązek. — P. Floąuet ze 
swej strony dziękował za serdeczne przy
jęcie, jakiego doznał w Hyeres. Przybył 
on tamdotąd w pokojowój jedynie inten- 
cyi powitania floty francuzkićj, która nie 
potrzebuje obawiać się zewnętrznych nie
przyjaciół, w razie, jeżeli ich ma rzeczy
wiście. Rzeczpospolita francuzka nie 
obawia się zresztą i wewnętrznych wro
gów, jako to jawnej reakcyi i 'zakusów 
uzurpatorskich; obyć się ona może rów
nież bez praw wyjątkowych — a postę
pować będzie naprzód na drodze raz na 
zawsze wytkniętój z pominięciem wszelkich 
kierunków, któreby doprowadzić mogły 
ostatecznie do restauracyi monarchicznej 
lub awanturniczej dyktatury. — W dniu 
następnym, t. j. w sobotę, wygłosił pan 
Floąuet mowę okolicznościową w Tulonie, 
w czasie uczty, którą na cześć jego wy
prawiła rada miejska; treścią przemó
wienia tego było wezwanie republikaninów 
do jedności naprzeciw zakusom monar
chistów i stronnikom hazardownei dy
ktatury.

Wczoraj złożył p. Floąuet wraz z p. 
Krantzem wizyty komendantowi pancer
nika portugalskiego, przybyłego do Tulo- 
nu, jako i naczelnikowi eskadry hiszpań
skiej, która gości swych powitała dzie
więtnastoma armatniemi salwami. We
dług depesz nadeszłych do Berlina, mają 
oficerowie marynarki hiszpańskiej dozna
wać w Tulonie nadzwyczaj gościnnego 
przyjęcia. Gabinet hiszpański polecił ko
mendantowi eskadry, aby w zamian za 
uroczystości wyprawione na cześć jej od
powiedział również wspaniałem przyję
ciem Francuzów na pokładzie hiszpań
skich pancerników.

Pan Floąuet w dniu wczorajszym po
wrócić miał do Paryża. —- Ńa wielkie 
manewra 16-tego korpusu armii fran
cuzkićj zaproszonym został urzędowo je
den jedyny zagraniczny oficer, to 
jest jenerał hiszpański Ramon Blan
co ; — przybył on już do Mont-
pelier, gdzie go komenderujący francuzki 
jenerał przyjął z wielką ostentacyą; na 
cześć pana Ra non Blanco odbędzie się 
przegląd miejscowej załogi. — Rząd hisz
pański stawił krajowym Izbom handlo
wym do dyspozycyi sumę 500,000 peze- 
tów na cele współudziału w przyszłoro
cznej wystawie paryzkiej.

O szczegółach zjazdu rodzin ce
sarskich w Gmunden donoszą tam
tejsze jako i wiedeńskie telegramy urzę
dowe. Cesarz austryacki Franciszek Jó
zef na dniu 1 b. m. wyjechał o godzinie 
8 z rana z Panzing (w Bawaryi) udając 
się wprost do Gmunden, gdzie przybył o 
wpół do pierwszej w południe. Na dworcu 
witał go rosyjski następca tronu wspólnie 
z księciem Kumberlandzkim, obaj ubrani 
w austryackie mundury, podczas gdy ce
sarz austryacki przybrany był w mundur 
rosyjski. W bramie zamku kumberlandz- 
kiego przyjęła cesarza księżna Kumber- 
landzka, carowa zaś rosyjska wyszła na 
spotkanie jego na wewnętrzne schody. 
Cesarz Franciszek Józef odwiedził przy 
tćj okazyi także i księżniczkę Wales.

O godzinie pierwszćj odbyła się na zam
ku wspólna uczta, w którój wzięli udział 
cesarz austryacki, carowa rosyjska, owdo
wiała królowa Marya hanowerska, ro
syjski następca tronu, wielka księżna 
Ksenia, księżna Wales wraz z trzema 
córkami, jako i para książęca Kumber- 
landzka. O godzinie trzeciój po południu 
opuścił cesarz Franciszek Józef Gmun
den. Carowa rosyjska wiąz z rodziną i 
świtą wyjechała ztamtąd w nocy ze so
boty na niedzielę. W Prerau spotkała 
się rosyjska rodzina carska z austrya- 
ckim arcyksięciem Karolem Ludwikiem, 
który w’raz z małżonką przybył tamdotąd 
w podróży z Berlina do Wiednia. Obec
nie carowa rosyjska znajduje się w dro
dze do Petersburga. — Co się tyczy ce
sarza austryackiego, to przybył on wczo
raj rano do Protiwinu (obwodu Pizek w 
Czechach), gdzie go ludność miejscowa 
z gubernatorem i burmistrzem na czele 
przyjmowała wśród entuzyastycznych o- 
krzyków. Także i w Pizeku doznał ce
sarz bardzo świetuego przyjęcia.

We Wiedniu odbyła się na dniu 
wczorajszym uroczystość jubileuszu rzą
dów cesarza Frańciszka Józefa. W po
chodzie strzeleckim wzięła udział ogromna 
ilość miejscowych i pozamiejscowycb 
strzelców wraz ze związkowemi orkie
strami i chorągwiami — na czele pochodu 
szedł prezydent miasta Wiednia jako i 
deputacye rady gminnćj i komitetu cen
tralnego. Pochód wyszedł z ratusza a 
udał się przez t. zw. „Ring“ do zamku 
cesarskiego, gdzie książę Rudolf w za
stępstwie cesarza przyjmował owacye 
związków strzeleckich. W Praterze urzą
dzono uroczystą ucztę, podczas której bur
mistrz wzniósł pierwszy toast na cześć 
rodziny cesarskiej — poczem nastąpiło 
strzelanie na wojskowej strzelnicy.

Ze Rzymu nadeszła dość znaczua 
ilość doniesień telegraficznych o przebiegu 
dalszój podróży króla włoskiego Hum- 
berta po Romanii. W piątek po południu 
udał się król wraz z następcą tronu z 
Forli do Rawenny. W Lugo zebrały się 
dla powitania monarchy różne związki i 
stowarzyszenia, mające około czterdziestu 
chorągwi, a burmistrz miasta wygłosił 
mowę powitalną. W Rawennie ustawiło 
się na dworcu 38 związków i cechów, 
mających około sześćdziesięciu chorągwi. 
Króla witano okrzykami entuzyastyczue- 
mi a pojazd, którym się udawał z dworca 
do miasta, zasypano bukietami i wieńca
mi. Stanąwszy w pałacu raweńskim, 
król Humbert po kilkakroć ukazywał się 
się na balkonie, aby dziękować ludności 
za tak świetne przyjęcie. — W dniu na
stępnym uczestniczy! król wraz z następcą 
tronu w uroczystości odsłonięcia t. zw. 
pomnika męczenników, przyczem burmistrz 
Rawenny i deputowany p. Baccarini wy
głosili okolicznościowe mowy.

Odpowiedź dr. Mackenzie na 
słynną broszurę niemieckich doktorów 
ukazać się ma według jednogłośnych do
niesień gazet londyńskich duia 15 b. m. 
i to równocześnie w Londynie i Niem
czech. Tytułem odpowiedzi tej będzie: 
Fryderyk szlachetny i jego doktorzy. Bę
dzie ona zawierać 150 stron druku, po
dzielonych na trzy poszczególne rozdziały. 
Pierwszy z nich przedstawia powody, 
które wywołały wystąpienie doktora an
gielskiego — streszczenie dni, które spę
dził przy chorym, a wreszcie i dokładny 
portret zmarłego cesarza, zawierający 
mnóstwo anegdot i epizodów. W pierw
szej tćj części znajdują się podobizuy bi
letów pisanych przez cesarza do angiel
skiego doktera, jako i kopie kilku z owych 
politycznych dokumentów, o których mowa 
była w ciągu ostatnich tygodni.

W drugim rozdziale lekarz angielski 
odpowiada lekarzom niemieckim zbijając 
liczne zarzuty zrobione mu przez nich — 
forma odpowiedzi tych ma być podobno 
bardzo gwałtowną i stanowczą.

Część trzecia zawiera statystyczne 
tablice, wykazujące liczbę tych chorych, 
którzy zmarli w skutek częściowej lub 
zupełnej eksstyrpacyi krtani.

Odpowiedź dr. Alackenzie drukowaną 
będzie w 100,000 egzemplarzy, a koszto
wać ma 1 markę 40 fen. (1 frank 75 
centymów).

Królowa serbska Natalia w nocy 
ze soboty na niedzielę przybyła do Bu
karesztu, gdzie zamieszkała u szwagra 
swego, księcia Ghika. Co się tyczy 
króla Milana, to udaje on się z Toblach 
przez Adelsberg do Abbacyi, gdzie za
mieszkać ma kilka tygodni. Król Milan 
zawezwał telegraficznie konsystorz biało- 
grodzki o natychmiastowe nadesłanie mu 
odpisu ostatnich dokumentów, jakie do

sprawy rozwodowćj dołączyć miała kró
lowa Natalia. Rozstrzygnięcie sprawy 
(ćj nie nastąpi prawdopodobnie przed 
styczuiem r. p.

Powracającego do kraju króla szwedz
kiego Oskara przyjmowano wczoraj 
uroczyście w MalmłJ. W czasie śniada
nia wyprawionego na cześć jego, wzniósł 
toast na rodzinę królewską burmistrz na
czelny p. Ablstróm. W odpowiedzi na 
toast ten odezwał się król Oskar na
stępnie, pijąc za zdrowie niemieckiego 
cesarza: W Szwecyi gościnność jest cno
tą dziedziczną — tóm łatwićj więc zrozu
mieją obecni uczucia, które ożywiają króla 
po powrocie z niemieckićj stolicy, gdzie 
doznał gościnności na zamku niemieckie
go cesarza. Wszyscy też zrozumieją, 
że uczucie wdzięczności powoduje kró
la do wzniesienia toastu na cześć 
cesarza Wilhelma, który nadał naj
młodszemu synowi swemu imię kró
la szwedzkiego — a zarazem typowo 
narodowe szwedzkie imię; tóm samóm 
dowiódł on przyjacielskości uczuć nie dla 
samej już tylko osoby królewskiój, ale 
zarazem i dla całego kraju szwedzkiego. 
To też przekonanym jest król o tóm , że 
wszyscy obecni tak głośno spełnią toast 
ten za zdrowie potężnego cesarza, nale
żącego obecnie i do składu szwedzkiój 
armii — że echo odgłosów tych zabrzmi 
i na przeciwuem wybrzeżu morza Bałty
ckiego.

Urzędowa depesza ze Zofii donosi, 
że opryszkowie bułgarscy pod Dubuicą na 
nowo pochwycili i uprowadzili trzy znane 
jakieś osobistości.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W Prusach Zachodnich.
W czwartek, dnia (i września 

w Czersku (na powiat chojnicki) o go
dzinie 1 po południu w lokalu p. Stra- 
ckiego.

W niedzielę, dnia 9 września 
w Zblewie (dla powiatów starogardz
kiego i toruńskiego) o godzinie 4 po po
łudniu w lokalu p. Cebuli.

W poniedziałek, dnia 10 zerze- 
śnia w Lubawie o godzinie 2 po po
łudniu w lokalu p. Lilieuthal.

We wtorek, duia 11 września 
zv Tucholi o godzinie 1 po południu w lo
kalu pani Milaszewskiój.

W ziiedzielę, dnia 16 września 
w lirodniczj o godzinie 4 po południu 
w lokalu p. Grzonkowskiego na Przed
mieściu, ponieważ uzyskanie lokalu w sa
mem mit ście było niemożliwóm.

Krobia, 2 września.
Zebranie dzisiejsze na sali pana Śli

wińskiego zagaił krótko po godzinie 
4 p. Potworowski z Goli, w zastępstwie 
hr. Żółtowskiego z Godurowa, który 
wstrzymany stosunkami familijnemi na 
zebranie przybyć nie mógł.

Przewodniczącym zebrania wybrano 
jednogłośnie ks. Zdzisława Czartory
skiego z Sielca, który po krótkióm 
przemówieniu powołał do biura: ks. prób. 
Gtf dyszą na sekretarza, a pp. ks. Zin- 
glera z Żytowiecka, Langnera z Gosty
nia i Maćkowiaka z Krobi na ławników.

W dalszym ciągu oznajmił przewodni
czący, że ks. dr. Jażdżewski, zaproszony 
ze sprawozdaniem poselskióm, przybyć 
nie mógł dla odpustu w sąsiedniój parafii.

Następnie ogłosił przewodniczący po
rządek obrad, który przyjęto. Nastąpiło 
sprawozdanie komitetu powiatowego. — 
Gdy nikt głosu nie zabierał, udzielono 
komitetowi deszarży z kasy powiatowej.

Przystąpiono następnie do obrad nad 
regulaminem wyborczym. P. Karło- 
w s k i z Grąbkowa odczytuje go in ex
tenso i proponuje, aby regulamin niezmie
niony przyjąć, wskazując na korzyści wyni
kające z tego nowego regulaminu. Ks.Zingler 
proponuje, aby tylu postanowiono człon
ków komitetów wyborczych nie tylko ile 
jest obwodów komisarskich, ale tóż ile 
jest miast i miasteczek w powiecie, co 
przyjęto. — Następnie propouuje, aby w 
§ 24 b wykreślono wyraz „zmienia“, a 
tylko pozostawiono „tłomaczy“, co także 
przyjęto. Na tóm zakończyły się obrady 
nad regulaminem.

Na kandydatów wybrani zostali: 
lir. Stanisław Czarnecki z Pakosławia, 
ks. Adam Czartoryski.
ks. dziekan Wiesner z Swięcichowy.
Delegatami wybrani zostali: 
na powiat r a w i c k i pp.: Karłowski

z Grąbkowa, zastępcą Modlibowski z Ger- 
lachowa;

na powiat gostyński pp.: Wę- 
sierski z Podrzeeza, zastępcą lir. Żółto
wski'z Godurowa.

Komitet na powiat rawicki stanowią 
pp. : hr. Czarnecki z Pakosławia, ks. 
Krygier z Dubina, ks. Chrustowicz z 
M. Górki, Binkowski z Jutrosina, Wil
czyński z Laszczyna (na Rawicz z pra
wem kooptacyi), ks. Bliimel z Gołaszyna. 
Karłowski z Grąbkowa, ks. Chmieliński 
z Sarnowy;

na powiat gostyński pp.: hr. Żółto
wski z Godurowa, Gustaw Potworowski 
z Goli, ks. Górski z Gostynia, Henryk 
Morawski z Czeluścina, Maćkowiak z 
Krobi, Cybulski z Ponieca, ks. Wiśniew
ski z W. Strzelcza, ks. Zingler z Żyto
wiecka.

Następnie przewodniczący oświadczył, 
że w powiecie odbędzie się jeszcze kilka 
zebrań przedwyborczych.

P. Długołęcki porusza sprawę komi
tetu centralnego. Ostatecznie uznano tę 
sprawę za jeszcze niedojrzałą.

Przewodniczący dziękując zebranym 
za spokój i godne zachowanie się, solwuje 
zebranie staropolskiera „Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus!“

Policyą reprezentował komisarz Kasch- 
law z Poznania i burmistrz miejscowy.

Koło polskie.

Od autora korespondencyi, zamieszczo
nej w „Kuryerze“ w dniu 8 lipca r. b., 
otrzymujemy następujące pismo :

„Dnia 2 września 1888. 

Szanowny Redaktorze!
Z powodu walnych zebrań wyborczych 

zamieścił „Dziennik Poznański“ w dzi
siejszym swym numerze artykuł; w ustę
pie jeduym zaczepił mnie z przyczyny mej 
korespondencyi do „Kuryera“ z dnia 8 
lipca.

Przesyłam tedy słów kilka do tój spra
wy, o umieszczenie ich w „Kuryerze“ 
prosząc.

Walne zebrania, chociaż w większej 
części poważnie się odbyły, okazały je- 
duak, że u niejednego z wyborców zau
fanie do posłów osłabło. Niektórzy z tych 
mają bez wątpienia własne swe zdanie, i 
sądzą wedle tego, wielu jednakże daje 
się powodować podejrzeniom i zaczepkom 
pism ; — lecz nie chcę dalej rozprowa
dzać tój kwestyi; o dwóch tylko żąda
niach „Dziennika Poznańskiego“ pomówić 
praguę.

Pochwala „Dziennik“ żądanie wybor
ców, aby Koło polskie ogłaszało proto
kóły swych posiedzeń w chwili, gdy to 
za stosowne uzna, powołuje się na przy
kład Koła polskiego w Wiedniu; i twier
dzi dalój, że przebieg sprawy adresowej 
byłby o wiele łagodniejszym, gdyby spo
łeczeństwo całe było o niój należycie po
informowane.

Nie mogę tego przyznać; po ogłosze
niu tenoru adresu ze strony Koła infor- 
macya ta nastąpiła; gdyby to było stało 
się rychlej, te same rekryminacye, podej
rzenia resp. obelgi, byłyby się rychlej 
posypały, wątpię czy łagodniejsze.

Co do samój jawności obrad w Kole 
i ogłaszania jego postauowień, to przyta
czam tu dawniejszą jego uchwałę z dnia 
27 listopada 1879 r., publikowaną w pi
smach :

„Koło sejmowe, zważywszy : że 
poufne narady nie mogą być przed
miotem publikacyi dziennikarskich;

że w parlamentarnej walce stron
nictw zazwyczaj najściślejsza dyskre- 
cya tak co do uchwał jak i zasad 
(motywów) takowych jest nieodzowną;

że kiedy tój dyskrecyi wszystkie 
stronnictwa bardzo ściśle przestrze
gają, tóm bardziej Koło sejmowe pol
skie w trudnóm swóm i wyjątkowóm 
stanowisku w Izbach pruskich prze
strzegać jej musi;

że Koło samo, ilekroć tego zacho
dzi potrzeba, uchwały swoje publi
kuje w sposób urzędowy z podpisem 
biura swego, a nie zabrania człon
kom udzielania wiadomości o czynno
ściach i zapadłych uchwałach na wła
sną odpowiedzialność za treść i formę; 

że decyzyą pytania, co z obrad
Koła może i ma być w ten lub ów 
sposób publikowane, w każdym przy
padku sobie zastrzedz musi;

że powoływanie się na przykład
Koła sejmowego w Wiedniu dla tego 
tu nie może mieć miejsca, ile że sta
nowisko Koła tego wobec parlamentu 
austryackiego zupełnie jest różnóm 
od stanowiska Koła polskiego w sej

mie pruskim lub parlamencie Rzeszy 
niemieckićj;

że wreszcie Koło sejmowe tój ja
wności obrad i uchwał, która jest 
możliwą i dla interesów naszych na
rodowych korzystną, żadnój nie kła
dzie tamy, ale nie może i nie chce 
tworzyć urzędowego biura korespon
dencyjnego dla publicystyki;

postanowiło dotychczasowego tryl u 
postępowania swego nie zmieniać.“

Dr. H. Szuman, 
prezes.

Seweryn Radoński, J. Grabski, 
sekretarze.

Berlin, 27 listopada 1879.
Te same powody, jakie wtenczas skło

niły Koło do powyższej uchwały, istnieją 
i teraz w pełnój mierze. — Ze podobne 
postanowienia Koła stają się i stały 
obecnie iluzorycznemi przez niedyskrecyą 
nie wiem czy jednego, czy więcój posłów, 
jest to smutny fakt, lecz nie dowodzi on 
potrzeby jawności. Smutnv to bardzo 
fakt, bo cóż spowodował ? Oto, że po« 
słów, członków Koła, którzy jeden za 
wszystkich i wszyscy za jednego solidar- 
uie występować powinni i solidarnie przez 
społeczeństwo być sądzeni, klasyfikują 
publicznie po nazwisku na złych, le
pszych, i najlepszych; jednych za rene
gatów ogłaszają i lżą, drugim brawo, 
brawo ! wołają. Nie miłe, gorzkie takie 
brawa. — Dosyć o tóm ; — następcy nasi 
na krzesłach poselskich stanowić o tóm 
będą.

Pisze dalój „Dziennik,“ że „obstaje- 
my przy tóm, że posłowie nasi mają obo
wiązek zdawać sprawę z czynności swych 
poselskich“ — a dalój, że „tym smutniej
szą była korespondeneya moja, w którój 
dowodzouo, że poseł nie ma tego obo
wiązku.“ — Nie jest to zupełnie dokła
dnie ; dla zapobieżenia fałszywemu są
dowi o mnie, pozwalam sobie powtórzyć 
odnośny ustęp z mój korespondencyi:

„Sprawozdania poselskie są dobre i 
pożyteczne, ale nie są formalnym obo
wiązkiem posłów. Od ich wolnój woli i 
uznania zależeć musi, czy chcą składać 
te sprawozdauia i co na nich chcą po
wiedzieć, a co zamilczeć. Jeżeli osądzą, 
że pewne oświadczenia, resp. rewelacye, 
zamiast przyczyniać się do podniesienia 
ducha, spowodować mogą swary albo nie
chęć, to pomimo iuterpelacyi mogą i po
winni nie odpowiadać. Dotychczas z ma- 
łemi wyjątkami posłowie mile byli wi
dziani na zebraniach wyborczych, i ich 
sprawozdania podobały się; zyskiwali 
uznanie.“

Przebieg tegorocznych walnych zebrań 
nie mógł mnie przekonać o mylności zdań 
wypowiedzianych w powyższym ustępie. 
Nic z tego odwołać nie mogę, dodam zaś 
to. — Jeżeli poseł widzi naprzód i sły
szy, jaka się przeciw niemu lub przeciw 
Kołu zbiera na walnćm zebrauiu burza, 
i jeżeli nie ma pewności, że wymową lub 
powagą swoją potrafi zażegnać tę burzę 
(wybryki, zarzuty nieuzasadnione), naten
czas nie powinien przybyć. Zmuszać go 
do tego, aby był obecnym afrontom, prze
ciw sobie lub Kołu wymierzonym, byłoby 
dziką preteusyą.

Ubliżanie pojedynczym posłom, dopóki 
są członkami Koła, a są nimi aż do 
ustania mandatu, ubliża całemu Kołu.

Poseł, jak jest w Berlinie rzecznikiem 
wyborców z mandatem otwartym, nieo
graniczonym, tak na zebrauiu powinien 
być ich nauczycielem, a nie oni jego. 
Wzajemua ufność i miłość panować tam 
powinna; wysłuchać powiuien wszelkich 
życzeń i iuformacyi zebranych; ale nie 
może przyjmować żadnych mandatów i 
instrukcyi, jak ma w Berlinie postępo
wać. Koło cale daje każdemu dyrekty
wę j°go postępowania ; tak dzienniki jako 
i walne zebrania mają tylko głos doradz- 
czy. Nie potrzebaby się tóż obawiać na 
zebraniach żadnych scysyi, gdyby na nie
szczęście nasze niektóre pisma nie bała
muciły bezkarnie naszego społeczeństwa. 
Gani te pisma „Dziennik Poznański 
ale muszę mu powiedzieć, że przez po
twierdzanie tych nieuzasadnionych żądań, 
jakie na niektórych walnych zebraniach 
się objawiły, ciągnie mimowoli wodę na 
młyn „Gońca Wielkopolskiego.“ Dalsze 
postępowanie na tój drodze mogłoby nas 
zaprowadzić na demagogiczne bezdroża i 
manowce.

Daj Boże, aby delegaci nasi wybrali 
na następców naszych takich mężów, któ
rzy posiadać będą pełne, niepodziel
ne, niezachwiane nigdy zaufanie nas 
wszystkich.

Jeden z posłów.“



Pismo Biskupów monarchii proskiój
do Ojca św.

Ojcze Święty!
Wśród radosnego współczucia wier

nych obchodziłeś w roku bieżącym uro
czystość pięćdziesięcioletniego jubileuszu 
Twego kapłaństwa. Z całego świata zbie
gły się dzieci Twoje, ażeby głośuo i uro
czyście poświadczyć szczerą miłość swoją 
dla dobrego Ojca i cześć dla Stolicy Apo
stolskiej, którą jako Głowa katolickiego 
świata dzisiaj zajmujesz. Rychło atoli 
cudowna radość i nabożue życzenia wier
nych zamącone zostały ciężką żałobą i 
wielkim niepokojem. Wieść o przygoto
wywanych przez rząd włoski ustawach 
napełniła umysły wszykich gorzką bole
ścią. Obmyślaua przeciwko Tobie krzy
wda stała się przedmiotem powszechnego 
zmartwienia, a utrapienie Twoje powo
dem bolesuych obaw. O ile więc w po
czątkach roku składaliśmy życzenia nasze 
u stóp Twego tronu, o tyle nie możemy 
dzisiaj Ojcze św. przytłumić obawy, jaka 
nami owładnęła ze względu na niebez
pieczeństwa, które tak niespodzianie Cię 
otoczyły.

Niezadowoleni tóm, że wydarli Sto
licy św. dziedzictwo św. Piotra, uszczu
plali prześladowcy Kościoła powoli resztę 
pozostawionych mu a tak uroczyście za
gwarantowanych praw. Każdy sądzi! 
wreszcie, że Zastępcy Chrystusowemu bez
karnie krzywdę wyrządzić może. Dzisiaj 
zuów wymyślili nieprzyjaciele Kościoła 
niesłychane środki, które zmierzają do 
zupełnego zniszczenia woluości Kościoła.

Przedłożony bowiem niedawno temu wło
skiej Izbie deputowanych projekt nowego 
kodeksu zawiera ustawy, które nie zga
dzają się wcale z woluością Kościoła i z 

* prawami Stolicy Apostolskiej. Ze względu 
na to, uważamy my, którzy ściśle zlą- 
czeui jesteśmy z Tobą węzłem miłości 
i świętem urzędem naszym, za stósowne 
użalić się głośno z powodu wyrządzonej 
Tobie i nam krzywdy.

Mówimy: Tobie wyrządzonej krzy
wdy, ponieważ „ustawy rzeczone — jak 
to sam, Ojcze św., jasno wypowiedzia
łeś — dotyczą bezpośrednio kleru wło
skiego a pośrednio praw Stolicy apostol
skiej. Pod pozorem zapobieżenia zbro
dniom , grożącym rzekomo ze strony po
tęgi duchowieństwa, karani być mają 
księża najdotkliwszemi karami, jeżeli udo
wodnione im zostanie wykroczenie popeł
nione w czynie lub radzie przeciwko pra
wom albo iustytucyom cywilnym, rozpo
rządzeniom władzy państwowej, nawet 
przeciwko pokojowi domowemu albo ja- 
kimkolwiekbądź interesom familijnym.“ 
Oznac.one zostały przytem, czego zresztą 
w żaduóm napotkać nie można prawo
dawstwie, najdotkliwsze kary pieniężne 
i więzienne, podczas gdy karygodnych 
przestępstw wyraźnie wcale nie oznaczo- 

- no i nie opisano; „przeciwnie, użyto przy
tem najniewyraźuiejszych i najwięcej ela
stycznych wyrażeń, popierając tóm samem 
zupełnie dowolne ustaw tych tłomaczenie.“

Cel rzeczonego prawodawstwa nie 
może być wątpliwym nawet dla mniej 
doświadczonych znawców włoskich sto
sunków. „Najpierw ma obrona praw 
Stolicy apostolskiej za pomocą obawy 
przed jcarą wyznaczoną zostać uniemożli
wioną“, a następnie żądanie przywrócenia 
praw tych ma zostać pokryte wymuszonóm 
milczeniem. Jest to zaiste w chrześciań- 
skich państwach niesłychaną przewrotno
ścią prawa, jeżeli pod maską mylnych 
doktryn szerzenie trucizny i niewiary 
a oskarżanie i potępianie Kościoła, sług 
l najświętszych jego iustytucyi jest do- 

, zwolonem,. jeżeli pod pozorem wolności i 
miłości ojczyzny wolno bronić otwartój 
niesprawiedliwości i naruszenia najświę
tszych praw a Namiestnika Chrystuso
wego na zit mi lżyć i wyszydzać wolno. 
Natomiast dozwolonóm być nie ma wy
gaszanie zasad wiary Kościoła jako środ
ka zaradzego przeciwko rzekomo dla 
obiony państwa popełnionej niesprawie
dliwości oraz przeciwko grożącój Kościo
łowi niewoli, niema być dozwolonóm 
strzeżenie świętości i nierozwiązalności 
małżeństwa chrześciańskiego, odpieranie 
kłamców i oszczerców i żądanie przywró
cenia nienaruszalnych praw Ojca św. 
Niesprawiedliwość cieszy się więc nie
ograniczoną wolnością, podczas gdy spra
wiedliwa obrona ma być srogiemi ścigana 
karami.

Ojcze święty! Zniewoleni jesteśmy 
użalić się także nad krzywdą nam wy
rządzoną. Bóg powierzył Tobie urząd 
czuwania nad trzodą Chrystusa; Twój 
opiece oddał Pan owce i jagnięta. Jak 
atoli możemy słuchać z całą pewnością 
głosu Twego, jak wykonywać bez skazy 
przepisy Twoje, jeżeli słowo Twoje, za
ledwie wypowiedziane, przyttumionem zo
stanie niczóm nieuzasadnionemi prawami, 
jeżeli nie będzie Ci wolno bez przeszkody 
głosić naukę Chrystusa i trzodzie Twój 
w razie nagłego niebezpieczeństwa z 
rychłą pospieszyć radą i pomocą? Nie 
tylko bowiem dla korzyści Głowy Ko
ścioła, ale dla korzyści całego chrze- 
ściaóstwa zarządziła Boska Opatrzność 
w swój mądrości, ażeby Papieże posia
dali także i świecką władzę, bo jedynie 
nieograniczeni żadną potęgą świecką, mo
gą udzielać praw i wskazówek na upe
wnienie i rozszerzenie Królestwa Bożego.

Ojcze święty! Z radością w sercu 
przywtarzamy słowom, które Ty wypo

wiedziałeś o prawach i obowiązkach du
chowieństwa włoskiego w tak niebezpie- 
cznóm położeniu. Nauczeni wypadkami, 
jakie zaszły mianowicie w ostatnim cza
sie w ojczyźnie naszój, głośuo wszyscy 
wyznają, że podobne zamiary chybiają 
celu, a wierne urzędowi swemu ducho
wieństwo ani systematycznemi gwałtami, 

• ani tóż uiewyraźnemi groźbami sprowa
dzić się nie da z prawój drogi chrze
ściańskiego wypełniania obowiązków. 
Niechaj tóż nikt nie oddaje się nadziei, 
że uda się nakłonić Kościół gwałtami lub 
karami do uzuania dzisiejszego ducha 
czasu i do poddania się nowożytnój 
mądrości państwowój.

„Zastósowauie tychże zasad bynaj- 
muiój nie jest niedozwolone — powie
działeś sam w pięknój encyklice Swój o 
wolności — jeżeli chodzi o względy 
słuszności, niestojące w niezgodzie z spra
wiedliwością i prawdą.... luaczój rzecz 
się ma z faktami i uaukami, które w 
skutek zwichnięcia obyczajów i mylnych 
zasad wbrew wszelkim prawom zaprowa
dzone zostały. Nie istnieje bowiem ża
den czas, któryby obył się bez religii, 
prawa i sprawiedliwości, a ponieważ Bóg 
naświętsze te i najwyższe dobra powie
rzył opiece Kościoła, to tóm samóm nie 
istnieje niesłuszuiejsze żądanie, jak to, aże
by Kościół, wiedząc o tóm, zezwolił na 
to, co jest przeciwne prawdzie i sprawie
dliwości, albo tam zamykał oczy, gdzie 
interesa religii mogą być poszkodowane.“

Nie zachwiany żadną groźbą, nie zła
many żaduem prześladowaniem, pozostał 
Kościół, który przeznaczonym jest na to, 
ażeby „doznawał krzywdy, a nie wyrzą
dzał ich“ w najkrytyczuiejszych czasach 
zawsze wiernym obowiązkom swoim, które 
mu nakazywały opiekować się wolnością 
i szerzyć prawdę ewangelii. Otoczony 
szczególną opieką Boga, zwyciężył Ko
ściół wszystkie zamachy wrogów swoich. 
Posiada on bowiem, według słów świę
tego Hilarego, tę własuość, że „wówczas 
właśnie zwycięża, gdy ranionym zostanie, 
wówczas bywa zrozumianym, gdy posą
dzają go o niesprawiedliwość i wówczas 
największe robi postępy, gdy zewsząd 
opuszczonym zostanie.“

Pomimo więc, Ojcze święty! — że 
jesteśmy co do końca rzeczonego niebez
pieczeństwa zupełnie spokojni, to nie prze
staniemy chwytać się niezwalczonej broni 
Kościoła, mianowicie modłów wiernych, 
które dają niezłomną siłę w walce i nie
omylną pewność zwycięztwa. Ufamy, 
Ojcze święty, że Bóg wzruszony modłami 
Daszemi ześle z Nieba anioła swego, 
który otoczy Cię opieką i wybawi z po
śród niebezpieczeństw, tak jak kiedyś 
wybawił księcia apostołów z kajdan wię
ziennych.

U stóp Twoich, Ojcze święty, błaga
my dla nas i dla powierzonych nam 
trzód błogosławieństwa apostolskiego, po
zostając Twój Świątobliwości wiernymi i 
posłusznymi

f Filip, Arcybiskup koloóski.
Jan Krystyn, Arcybiskup fryburski. 
Juliusz, Arcybiskup guieźnieńsko- 

poznański.
Jerzy, Książę Biskup wrocławski. 
Jan Bernard, Biskup monasterski, 

zarazem za:
t Franciszka Kaspra, Biskupa pa- 

derbornskiego.

i
 Wilhelm, Biskup hildesheimski. 
Michał Feliks, Biskup trewirski. 
Bernard, Biskup osnabrycki. 
Andrzej, Biskup warmijski.

" Karol, Biskup limburski.
Leon, Biskup chełmiński.
Józef, Biskup fuldajski.

Fulda, dnia 29 sierpnia 1888.

Z dyecezyi chełmińskiej.

(Kulturkampf w nowej postaci — a sta
nowisko nasze.)

Napisał ks. U.

(Dokończenie.)
Niech rząd da obywatelom wolność 

wyznania, a kapłanom wolność nauczania 
wiary św. bez żadnych ograniczeń i wy
jątków tak dorosłych, jak dzieci w języ
ku, jaki od Boga otrzymali, a będziemy 
wszyscy spokojni i państwu z tóm będzie 
najlepiej.

Lecz w końcu jakież ma państwo 
prawa i obowiązki względem młodzieży, 
dzieci?

Państwo jest społecznością doskonałą, 
która posiada wszystkie środki do osią
gnięcia swego celu, jakim jest1 powsze
chne dobro naturalne. Każde państwo 
składa się z ludzi, którzy rok rocznie 
przez narodzenie i śmierć się zmieniają. Nie 
tylko dorośli, ale i dzieci wchodzą/więc 
w skład każdego państwa. Jużci każda 
rzecz jest doskonalsza, jeżeli wszystkie 
pojedyncze jej składniki są doskonalsze, 
i należycie swe ffmkcye sprawują i dążą 
wspólnemi siłami do osiągnięcia głównego 
celu, to jest dobra powszechnego. Aby 
więc osiegnąć dobro powszechne, każde 
państwo ma prawo żądać od swoich obywa
teli wszystkiego tego, co jest konieczne do 
zachowania swego bytu i osiągnięcia do
bra powszechnego, jak podatki i pobór 
do wojska; ma tóż prawo żądać i starać 
się o to, ażeby jak najłatwiej głównego 
celu swego dopiąć, ale nie ma żadnego 
prawa żądać od obywateli tego, co do 
osiągnięcia dobra powszechnego wcale 
się nie przyczynia, albo jest względem 
ostatniego celu zupełnie obojętnem. Ża-

den człowiek nie jest absolutem i nie 
może robić bezkarnie, co mu się podoba, 
tak tóż i żadne państwo, składające się 
z pojedyńczych ludzi, nie jest „boży
szczem absolutuem“ i nie może przeto 
sobie wszystkiego pozwalać według ka
prysu panujących, lub większości parla- 
mentarnój, lecz powinno się trzymać w 
granicach naturalnych, odpowiadających 
zdrowemu rozsądkowi, a nakreślonych 
palcem Bożym.

To państwo niewątpliwie jest dosko
nalsze i prędzej swego celu dopuie, któ
rego obywatele są uczeńsi i wykształceń- 
si. Ma więc państwo prawo i obowią
zek zakładać i wspierać szkoły, dbać o 
wykształcenie nauczycieli, czuwać nad 
ich moralnością i prowadzeniem się, bo 
to wszystko prowadzi do łatwiejszego o- 
siągnięcia dobra powszechnego. Kościół 
katolicki tóż nigdy pomocy i opieki 
państwa świeckiego uie odpychał i nie 
odpycha. Jest to po prostu bezmyślne 
kłamstwo, lub zaciekłość złośliwa, która 
Kościołowi katolickiemu zarzuca żądzę 
absolutuego pauowauia na każdóm polu i 
na polu szkólnóm. Kościół uigdy uie żą
dał rozdziału Kościoła od państwa, uie 
żądał go i w szkole. Ono hasło uie jest 
jego własnością, lecz porodem jego prze
ciwników. Kościół chce zawsze iść ręka 
w rękę z państwem, lecz ma się 
rozumieć bez uszczerbku własuój godno
ści. Kościół jest władzą duchowuą, a 
państwo władzą świecką; duch wyższy 
jest od ciała i przeto ciału uigdy ulegać 
nie powinien. Kto tego żąda, żąda rze
czy uierozumuój i niemądrój.

Język jeden i bezwyznaniowość żadną 
miarą nie przyczyniają się do łatwiejsze
go osiągnięcia powszechnego dobra. Jest 
to mrzonka chorobliwego umysłu „filozofa 
nieświadomości.“ Cóż łatwiejszego, jak 
tego dowieść. Czy nihilści nie mówią 
po rosyjsku, ą dla czegóż oni cara i Ro
sy ą tak strasznie prześladują ? Czy so- 
cyaliści nie mówią po niemiecku, a dla 
czegóż oni tak wrogo występują przeci
wko ks. Bismarckotoi i państwu pruskie
mu. A któż więcej bezwyznaniowy od 
nihilistów i socyalistów ?

Oczywista więc, że dla państwa po
winno być zupełnie obojętnóm, jakim kto 
językiem mówi. Nie ma więc państwo 
prawa narzucać Polakom język niemie
cki, a czynić i stawiać im różne prze
szkody w nauczeniu się ojczystego, od 
Boga im danego języka — to przechodzi 
kompetencyą i władzę państwa, bo opie
ra się na falszywóm principium, jakoby 
obywatele byli dla państwa, czyli rządu, 
a nie państwo (rząd) dla obywateli. — 
Król Fryderyk II i cesarz Wilhelm II 
są przeciwnego zdania; oni urbi et orbi 
głoszą: „monarcha jest pierwszym sługą 
państwa.“ Dalby to Bóg, aby tak 
wszędzie j zawsze było.

Nie tajno nikomu, kto tylko cokol
wiek zna historyą świata, że wszyst
kie bunty i rewolucye powstają z je
dnego i tego samego mętnego źródła, z 
niedowiarstwa, z bezwyznaniowości. — 
Apostazya od wiary chrześciańskiej jest 
matką każdej rewolucyi.

Jeżeli więc jakie państwo popiera 
bezwyznaniowość, a przez to samo nie
dowiarstwo i apostazyą, samo bezwiednie 
podkopuje podwaliny swego bytu i staje 
się moralnym samobójcą siebie. Bezwy
znaniowość to nic inuego, jak ona sław
na tolerancya dla wszystkich i dla 
wszystkiego, z wyjątkiem dla Kościoła 
katolickiego, którą tak pięknie opisał 
Ojciec św. w ostatniój Encyklice o wol
ności człowieka. Dla tego za bezwyzna
niowością w te tropy postępuje gwałt i 
ucisk. Mamy szkoły bezwyznaniowe, ma
my tóż narzuconą niemiecką naukę reli
gii świętej, mamy tóż inspektorów szkol
nych protestanckiego wyznania dozorują
cych naukę religii katolickiój.

Jest to bezprawie! P. Bóg nie dał 
żadnemu państwu misyi w sprawach reli
gijnych. Co się w tym względzie dzieje, 
jest niepowołaną uzurpacyą. Tak samo 
bowiem, jak nikt nie może zniewolić ojca, 
iżby syna wykształcił na rzemieślnika a 
nie na kupca, jak nie może zniewolić 
ojca do przyłączenia dzieci swoich do in
nych, cierpiących na zaraźliwe choroby 
cielesne, tak tóż nikt nie powinien — bo 
nie ma prawa — przymuszać dzieci 
wbrew woli rodziców do chodzenia na 
katolicką lub protestancką naukę, do 
uczenia się religii w takim lub owakim 
języku.

Wszelki przymus fizyczny to śoś nie
naturalnego ; przeto i przymus szkolny to 
nie rzecz cbrześciańska, lecz pogańska. 
P. Bóg i Kościół szanują zawsze wolność 
fizyczną, a nakładają tylko przymus mo
ralny, a oto państwo świecicie Boga i Ko
ściół poprawia i przymusza fizycznie 
dzieci polskie do nauki religii katolickiej 
w niemieckim języku pod dozorem prote
stanckich inspektorów, a nieposłusznych 
surowo karze.

Gdzie kara następuje, tam poprze
dzać powinna wina. A gdzie tu państwo 
upatruje winę, jeżeli dziecko z woli ro
dziców nie chodzi na niemiecką naukę 
religii ? Państwo chce mieć szkoły bez
wyznaniowe, aby przez to zatarły się 
różnice wyznań, a z drugiej strony zmu
sza dzieci do chodzenia na wyznaniową 
(chociaż niemiecką) naukę religii katoli
ckiej lub protestanckiej. Wszędzie po- 
mięszauie pojęć i uiekonsekwencya. Tak 
zawsze bywa, gdy kto się miesza w nie 
swoje rzeczy, albo granice swój władzy 
przekracza.

Kończąc naszę rozprawę z błędnemi 
pojęciami i zapatrywaniami o obowią
zkach i prawach rodziców, Kościoła i 
państwa względem młodzieży, wskazuje
my nareszcie punkta, które w obecnój 
walce o szkołę katolicy wspólnemi i wy- 
tężonemi siłami zdobywać mamy:

1) Ażeby wszędzie urządzono szkły wy
znaniowe.

2) Jeżeli zaś to dla różnych trudno
ści jeszcze stać się nie może, aby 
wówczas wolno było katolikom za
kładać szkoły własne prywatue.

3) Ażeby na polu religijnem istniało 
zupełne równouprawnienie i nauka 
religii stała wyłączuie i jedynie pod 
dozorem kompetentuój władzy du- 
chownój.

4) Ażeby równouprawnienie istniało i 
na polu językowóm według odwie
cznych i nigdy uie przestarzałych 
praw natury i Boga.

W sprawie Bania Ziemstiep.
Z powodu wyboru nowego zarządu 

Bauku Ziemskiego pisze petersburski 
„Kraj“ co następuje :

Telegraf przyniósł nam wiadomość, że do 
dyrekcyi Banka Ziemskiego w Poznania wy
brani zostali pp. Kalkstein i Pągowski z 
zarządu toruńskiego banku kredytowego. Nie
spodziewany ten wybór uważamy za nader 
szczęśliwy. P. Kalkstein jest jednym z tych 
rzadkich ludzi, którzy sami wiedzą, co będą 
robić i o kierunku działalności których wie 
społ czeństwo. Brak praktycznego programn 
był jedną z najważniejszych przeszkód w 
liistoryi Banku Ziemskiego; dopóki chodziło 
o zbieranie środków, wystarczały ogólniki, 
apostrofy do honoru narodowogo i zachęty do 
ofiarności ; gdy pewien dość znaczny na sto
sunki nasze kapitał został zebrany, trzeba 
było wreszcie rozstrzygnąć kwestyę, co mia- 
nowic e robić należy i jak sobie w tych ter
minach niemieckich poczynać? Otóż p. Kalk
stein ma gotową odpowiedź na te natrętne 
pytania, wybór jego oznacza pewien plan 
działalności, słowem posiada on „program“. 
Powiadają, że główną kwalifikacyą jenerała 
Trochu na wysokie stanowisko komendanta 
Paryża w czasie oblężenia była skwapliwie 
udzielana sobie przez zagrożonych obywateli 
wiadomość, że „Trochu posiada plan“. Nie 
chcemy bynajmniój upatrywać analogii między 
stolicą świata a naszą Wielkopolską, jakkol
wiek im jednaka grozi nawała; nie chcemy, 
chociażby dla tego, że plany jenerała Trochu 
nic Paryżanom nie pomogły, a programowi 
p. Kalksteina życzymy powodzenia; pragnę
libyśmy jedynie zaznaczyć, jak społeczeństwo 
nasze potrzebuje jakiejś przewodniej idei, 
jeżeli główną przyczyną powołania p. Kalk
steina na najważniejsze w Księstwo stano
wisko jest fakt jego „programowości“. Pro
gram p. Kalksteina ma dwie zalety, któremi 
się nie wiele naszych programów poszczycić 
może. Jest on powszechnie znanym i był na 
małą przynajmniój skalę praktycznie wypró
bowanym. P. Kalkstein w broszurze swojej 
powiada, że głównem niebezpieóstwem kolo- 
nizacyi niemieckiej jest wytworzenie obcego 
i wrogiego stanu trzeciego, który jakby kli
nem rozpierając jnż i tak osłabione wiązadła 
narodowej budowy, takowej zupełną ruiną 
zagrozi. Obrona zatem winna się również 
skoncentrować na wytworzeniu stanu średniego 
z żywiołów miejscowych. Jako środek ku 
temu celowi najodpowiedniejszy uważa p. Kalk
stein kolonizacyą wewnętrzną, prowadzoną na 
wielką skalę za pomocą spółek rolnych. Spół
ki rolne są to stowarzyszenia włościan, ma
jących chęć i możność nabycia ziemi, organi
zowane wedle systemu Schntze’ego z De- 
litsch, to jest na solidarności wzajemnej 
i na podstawie niemieckiego prawa o spół
kach zapisanych z dnia 4 lipca 1868 roku. 
Spółki te, jak się wyraził jeden ze znawców 
stosunków poznańskich, pozwalają włościanom 
od razu przystąpić do interesu, nie czekając, 
aż właścicielowi majątku uda się znaleść ko
goś, kto się zajmie parcelacyą, uregulowaniem 
hypotek, spłatą długów, lnb rozłożeniem ich 
na pojedyńcze parcele. Powtóre, Spółki rolne 
odznaczają się organizacyą, którą można zmie
niać dowolnie, stosując się do warunków ma
jątku i zasobności nabywców, słowem tą drogą 
daleko większa liczba kolonizacyi może być 
przeprowadzoną. Dotychczas wedle planu p. 
Kalksteina rozparcelowano majątek Wałdowo 
i operacja się powiodła, rozpoczęto również 
parcelacyą w kilku innych majątkach, jak o 
tóm donosi w numerze bieżącym jeden z na
szych korespondentów ; — słowem program 
otrzymał chrzest praktyczny i dotąd nie 
rozsypał się, co w naszych stosunkach znaczy 
bardzo wiele. Jeżeli więc p. Kalkstein bę
dzie dalej trwać przy swoim programie, to 
przewidywać należy, że Bank ziemski będzie- 
prowadził kolonizacyą przedewszystkióm za po
mocą wspomagania i organizacyi Spółek rol
nych. Bez wątpienia dla Spółek rolnych 
Bank może się okazać nader pożyteczną in- 
stytucyą, odwrotnie kolonizacyą może się roz
winąć na daleko większą skalę za pomocą 
Spółek, niż w drodze kosztownych metod po
stępowania komisyi kolonizacyjnej; z drugiej 
strony wszakże cała ta kolonizacyjna dzia
łalność będzie narażoną na wielkie trudności. 
Sztuczne stosunki banku do Spółek, Spółek 
do właścicieli majątków, do dłużników, człon
ków Spółek między sobą i do Spółki zrodzą 
takie powikłanie interesów i taką rozmaitość 
operacyi, że potrzeba będzie nie lada zręczno
ści, aby to wszystko umiejętnie prowadzić. 
Sama rozmaitość operacyi, jaka się w skutek 
różnorodności warunków i form postępowania 
wytworzy, ogromnie utrudni działalność dyre
ktora instytucyi finansowój. Pan Kalkstein

bierze więc na swe barki zadanie olbrzymie. 
Posiada on wszakże, obok wielu innych zalet, 
jeszcze jeden przymiot: oto zaufanie w skute
czność swego programn i wiarę w powodze
nie. On to może jedyny publicznie ogłosił w 
Wielkopolsce, że zalewowi niemieckiemu oprzeć 
się można, on to nakreślił plan obrony, choć 
w części proporcyonalny do potęgi nacisku. 
Podobno Trochu nie wierzył w powodzenie 
swych planów, to też w kombinacyach obron
nych wiecznie siebie zwalczał i wiecznie sobie 
szkodził. Pan Kalkstein zdaje się wierzyć, 
niech więc poczyna energicznie na stanowi
sku, na któróm go sympatya całego społe
czeństwa polskiego otaczać nie przestanie.

Szlola wyznaniowa - a bezwyznaniowa.
1) W Prusach były szkoły od dawnych 

czasów i aż do ogłoszeuia koustytucyi po 
większej części wyznauiowemi. Jest to 
faktem, któremu zaprzeczyć niepodobna. 
Gdyby potrzeba było dowodów, to wy
starczy przypomuieć „objaśnienia“ mini
stra Ladenberga, w których na pytanie, 
czy nauka religii ma być zatrzymana w 
szkole elementarnój, wypowiedziano, że 
obecna szkolą ludowa, jój plau naukowy 
i wychowawczy polega wewnętrznie na 
religijnój podstawie, że ten system wżył 
się już niejako w obyczaj, przyzwyczaje
nie i zapatrywanie niemieckiego ludu, i 
że poddani państwa i gminy wielką przy- 
więzują wagę do religijnego życia i to 
w wyznaniowym odosobnieniu. Dalój po
wiedziano tam celem udowoduienia po
trzeby zachowania takiego stanu rzeczy, 
że gdyby szkole odjęto tę podstawę, 
wtedy dla ludowój szkoły publicznćj po
wstałoby niebezpieczeństwo przytłaczają- 
cój konkurencyi szkół religijnych, których 
egzystencyi w takim razie nie dopuścić 
byłoby niepodobieństwem ; energii, samo- 
wiedzy religijnój tych szkół nie, mogłyby 
żadną miarą sprostać szkoły bezreligijue, 
to tóż w zaciętój walce, jakaby wybuchła 
w rodzinach i gminach, tamte niewątpli
wie odniosłyby zwycięztwo. Zupełnie w 
tym samym sensie oświadczył się miuister 
Ladeuberg, przy sposoboości rozpraw nad 
rewizyą koustytucyi, przy artykule 24, 
wstępie 1 : „Przy zakładaniu publicznych 
szkół ludowych należy o ile możności 
uwzględniać stosunki wyznaniowe.“ Go- 
dnóm uwagi jest, co pod tym względem 
wypowiedział dalój ten sam miuister: 
„istnienie szkół wyznaniowych nie pro
wadzi do sporów religijnych ; przeciwnie 
upatrywać należy w nich środek do za
pobiegania religijnym niesnaskom.“ — 
„Miałem już sposobność wypowiedze
nia swego zdania o tóm, że istotuie 
uwzględnianie stosunków wyznaniowych 
ze stanowiska rządu uważam za rzecz 
bardzo wielkiój wagi...., ponieważ życzę 
sobie, aby każde wyznanie religijne w 
szkole równo było traktowane, i ponieważ 
to równouprawnienie najlepiej jest za
strzeżone i pokój wyznaniowy najpewniej
szy, gdy każde wyznanie tam, gdzie to 
jest możliwe, osobuą ma szkołę“. A dalój 
mówił: „Praktycznie rzecz biorąc, sprawy 
tak się po większój części ułożą, że tam, 
gdzie jedno wyzuanie przeważa, szkoła 
będzie wyznaniową, a na jój czele stać 
będzie nauczyciel, ustanowiony przy współ
udziale stowarzyszenia religijnego, które 
przy tóm jest interesowane.“ „Nie po
trzebuję uwagi panów zwracać na to, jak 
bardzo także w wielu innych przedmio
tach nauki, a nie tylko w sarnój nauce 
religii przebija się żywioł religijny, i jak 
trudno w szkołach symultannych dokonać 
potrzebnego rozdziału w nauce, spowodo
wanego żywiołem religijnym, w ten spo
sób, aby to lub owo wyznanie nie zostało 
do tknięte.... “

Artykuł 24 ust. konstytucyi zatwier
dza więc istniejący faktyczny, na history
cznym rozwoju i na prawnój podstawie 
oparty stan prawny; zawiera przeto pra
wo aktualne, i dla tego zawieszający prze
pis artykułu 112 nie ma w obec niego 
mocy obowięzującój. To tóż w rozporzą
dzeniu z dnia 27 maja 1868 roku powie
dziano, że ustęp 1 artykułu 24 nie za
wiera nowego prawa, lecz tylko konsty
tucyjną gwarancyą prawnego stanu, jaki 
w starszych ziemiach państwa pruskiego 
istniał od dawna. I minister dr. Falk 
oświadczył jeszcze przy obradach'1' nad 
ustawą o inspekcyi szkolnej z roku 1872 
w Izbie sejmowój, że aktualne prawo( 
odpowiadające obydwom pierszym ustę
pom artykułu 24, ma być utrzymane; na 
czego stwierdzenie przyjęto do § 3 usta
wy inspekcyjnój poprawkę Bonina, doty
czącą zatrzymania artykułu 24 konsty
tucyi.

2) Co do zakładania szkół z dziećmi 
różnego wyznania istnieje tylko niewiele 
prawnych przepisów. Wedle §§ 10, ll 
Część II, Tyt. 12 landrechtu nie może 
być wzbroniony wstęp de publicznej szko
ły wyznaniowój dzieciom, należącym do 
innego wyznania; do brania udziału atoli 
w nauce religii zmuszać ich nie wolno. 
Wedle artykułu 6 hanowerskiej instru- 
kcyi z roku 1845 biorą w szkołach mie
szanych tylko do wyznania nauczyciela 
religii należące dzieci udział w jego nau
ce religii. Wedle §2 edyktu nassawskie- 
go z 1817 i §§ 59, 63 nassawskiój ordy- 
nacyi szkólnój z roku 1817 starają się 
o naukę religii dla dzieci, nienależących d° 
wyznania nauczyciela, duchowni ich wy
znania ; zależy to jednak od postanowię' 
ni a rodziców, czy dzieci mają brać udział W 
nauce religii nauczyciela; gdy w świita<



obchodzone tylko przez ich wyznanie, nie 
przybędą do szkoły, nie potrzebują, na
stępnie odbyć zauiebanych lekcyi w 
popołudnia wolne od szkoły. — Do
kładniejsze przepisy znajdują się nato
miast w nr. 5—7 katolickiej ordynacyi 
szkólnćj z r. 1801. Przedewszystkiem 
znajdujemy tam dokładny przepis, pod 
jakiemi warunkami szkoła ma być lub 
pozostać katolicką lub protestancką i mieć 
katolickiego albo protestanckiego nau
czyciela. Jeżeli liczba ojców rodzin na
leżących do innego wyznania jest znaczną 
(to znaczy: przenosi szóstą część wszy
stkich ojców rodzin), natenczas mogą 
sobie wybrać osobnego nauczyciela swój 
religii, a nawet wybudować osobuą szkołę; 
jeżeli zaś dzieci swoje posyłają do szkoły 
innego wyznania, uatenczas dla takich 
mieszanych szfył obowięzuje przepis, że 
nauczyciel naukę religii udziela tylko 
dzieciom należącym do jego wyznania; 
naukę religii iuuym dzieciom udziela ich 
duchowny; nabożeństwo szkólne jest 
wspólne ; modlitwy atoli i pieśni nie mają 
zawierać w sobie nic jednostronnego któ
regokolwiek ze stronnictw religijnych, a 
podręczniki nic z nauk rozróżniających 
wyznania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w obwodzie rejencyi bydgoskiej.

(Ciąg dalszy.)
IV. Powiat Witkowski 

obejmuje miasta Czerniejewo, Mielżyn, Powidz 
i Witkowo, a dzieli się na dwa obwody ko
mis arskie :

1) czerniejewski,
2) Witkowski.

1. Obwód komisarski czerniejewski obej
muje :

A. Gminy toiejskie.
Goraninek, Barczyzna, Brzoski, Bure, Cie- 

limowo, Czecliówko, Czeluścin, Czerniejewko, 
Czerniejewo, Człopy, Dracbowo, Golimówko, 
Goranińkie huby, Gurówko, Grzybowo chrza
nowskie, Grzybowo zabierz., Goczalkowo, Gem- 
barzewo, Gembarzewko, Jarząbkowo, Jelito- 
wo, Imielno, Józinki, Kąpiel, Kossowo, Po- 
trzymowo, Leśniewko, Leśniewskie Olędry, 
Lindery, Grabowo, Marzenin, Mierzewskie hu
by, Nidom, Noskowo, Pakszyn nowy, Pawło
wo, Przyborowskie Oli.dry, R kowo, Mystki, 
Sobiesiernie, Strzyżewo czeruiejewskie, Wie- 
rzyckie Olędry, Żólcz, Żydowo I, Żydowo II.

B. Dominia.
Cielimowo, Czechowo, Czeluścin, Czernie

jewo, Golimowo, Grotkowo, Goranin, Guro- 
wo, Grzybowo chrz., Grzybowo, Rabierzyca, 
Gnlczewko z Sokotówkiem, Golczewo szlache
ckie, Jarząbkowo, Jelitowo, Kawęczyn, Kle- 
parz, Karczewo II, Leśniewo, Mierzewo z 
Królewcein, Malczewo z Drachówkiem, No
wa Wieś ledn., Nidom, Noskowo, Pakszyn 
Stary ze Zdrojami, Przyborowo, Radomice, 
Sobiesiernie, Szczytniki Czerniejewskie, Strzy- 
żewo Czerniejewskie, Chwalkówko, Wierzyce, 
Wódki, Żólcz, Żydowo.

2) Obwód komisarski Witkowski obejmuje: 
A. Gminy wiejskie.

Anastaszewo, Bonikowo, Chlądowo, Cwier- 
dzin, Folwark, Gaj z przyleglościami, Gło- 
szyn, Gorzykowo, Huta Powidzka, Werderska 
Huta (Huttawerder), Jaworowo, Kamionka, 
Kędzierzyn, Karsewo, Kiernia, Pila z Piłką, 
Kołaczkowo, Kąkolewo, Krzyżówka, Piaski 
Kurcztwko, Lubochnia z Kujawkami i ze 
Zdrojami, Ługi, Małachowo wierzb., Nowa 
wieś niech., Miaty, Mielżynek, Michałowo, 
Mąkownica, Niechanowo, Odrowąż, Ostrowite 
prymasowskie, Polanowo, Powidz, Ostrowo 
Nowe (Powidzer Werder), Przybrodzin, Ra- 
szewo, Rnchocinek, Rusin, Rybaki, Stasiu, 
Sautersbrunn(?), Szydłowiec, Skorzęcin, Smol
nik powidz., Szemborówko, Sokołowo, Szczy
tniki królewskie, Strzyżewo królewskie, Stu- 
dzieniec, Trzoskolon, Wierzbiczany, Witko
wo, Wylatkowo z przyległościami, Wola 
skorz,, Zieleśnica, Żelazkowo.

B. Dominia.
Arcugowo, Charbin, Chlądowo, Gorzyko

wo, Huta skórz.. Jaworowo, Karsewo I., Ko
łaczkowo, Korszyn z przyleglościami, Lipa, 
Małachowo kępę, Małachowo szemb., Malacho- 
wo wierzbiczany, Małachowo zlychmiejsc, Ma- 
lenin, Mielżynek, Niechanowo, Mikołajewice, 
Miroszka z Marysinem, Odrowąż, Ruchocin, 
Rnchocinek, Rzymachowo, Rudunek, Szczytni
ki królewskie, Wiekowo, Wiekówko z Powie- 
kowem, Witkówko, Witkowo, Żelazkowo.

V. Powiat wągrowiecki 
obejmuje miasta Gołańcz, Łekn>, Mieścisko, 
Skoki i Wągrowiec, a dzieli się na 5 obwo
dów komisarskich :

1) Gołańcz,
2) łeknióski,
3) Mieścisko,
4) Skoki,
5) wągrowiecki.

1) Obwód komisarski Gołańcz obejmuje:
A. Gminy wiejskie:

Chawłodno, Chojna, Czerlin, Czeszewo, 
Franengarten (?), Grabowo, Buszewo (Griin 
beim), Jeziorki, Konary, Laskownica Mała, 
Morakowo, Panigrodz Stary, Panigrodz. kolo
nia z Szubiankami, Podjeziorze, Potulin, Ry- 
bowo, Smolary, Stolenżyu, Tomczyce, Wapno.

B. Dominia.
Czerlin z folwarkiem Zygmuntowo (Bud

dów), Czeszewo z folwarkiem Brdowo, Cze- 
slawice z folwarkiem Charlottenhof (?), Głogo- 
winiec, Gołańcz-Smolary z dominiami Bogda- 
nowo, Krzyżanki, Potulin, Smolany, Grężyn, 
Gry lewo z folwarkiem Żaszkowiee, Lenglisze-

wo (Idasheim), Konary, Knjawki, Laskownica 
Mała, Laskownica Wielka, Morakowo, Opo- 
rzyn, Podolin, Rybowo, Smogulec z Budkami, 
Jeleniem, Młynem Meysker (Meysker-Mubk), 
Mostkami, Parkowem, Prostkowem, Schloss- 
bergiem (?), Stolenżyn z folwarkiem Korners- 
bbhe i Wilkonica, Wapno.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Praga czeska, 1 września. 
(Prasa czeska przeciw Żivnemu.)

(XX) Paurosyjskie agitacye Żivnego 
wywołały bardzo pożądaną reakcyą — 
nawet w Czechach, jak tego dowodzą na
stępujące oświadczenia trzech głównych 
dzienników tutejszych.

I tak „Politik“ oświadcza: „Pewna 
część prasy rosyjskiój stała się ofiarą 
wielkiój łatwowierności i pozwoliła się 
oszukać awanturnikowi, którego rzemio
słem jest, oszukiwać Rosyan za ich wła
sne pieniądze. Oto o co chodzi: dnia 
28 b. m. wiedeński „Tageblatt“ douiósł 
w depeszy z Petersburga, że wszystkie 
tamtejsze dzienniki ogłaszają podpisaną 
przez redakcye słowiańskich dzienników 
Austryi deklaracyą, jakoby wszyscy Sło
wianie austryaccy pragnęli przejść na 
prawosławie i przyswoić sobie język ro
syjski. Wyraziliśmy natychmiast powąt
piewanie co do autentyczności tego donie
sienia. Z petersburskich dzienników do
wiadujemy się teraz, że owa deklaracya nie 
pochodzi od redakcyi słowiańskich dzien
ników w Austryi, lecz od owego słowiań
skiego „męczennika“, który przed przy
sięgłymi wiedeńskimi wyparł się wszel
kich swych „słowiańskich czynów boha
terstwa“ i na mocy tego zaparcia się 
został ułaskawiony, aby potóm w Rosyi 
żywić się. Ten t o „męczennik sprawy 
słowiańskiój“, nie posiadając żadnego 
maudatu ze strony słowiańskich dzienni
ków Austryi, podzielił je na słowiańskie 
i antisłowiańskie i przypisał im różne 
życzenia. Nie odważył się zaliczyć do 
swoich „Polityki“, „Hlasu Naroda“, „Orli
cy“, „Nasinca“ i „Czecha“. Zaznaczamy 
zresztą, że większość dzienników cze
skich, które zaliczył do czysto słowiań
skich, nie ma abonentów. I takiemu to 
człowiekowi prasa rosyjska idzie na lep“.

„Hlas Naroda“: „Dzienniki rosyjskie 
ogłaszają wrzekomo w imieniu Słowian 
zachodnich wydaną, rzeczywiście zaś bez
imienną odezwę. Zapewnia ona, że w 
Czechach, na Morawie, w Chorwacyi, po 
części w Poznaóskiem(!) i w Galicyi(!) 
nie ma już ani miasta, w któremby się 
nie uczono po rosyjsku i nie przemyśliwano 
o przejściu na prawosławie. Dalej ode
zwa wzywa Rosyan, aby ten ruch sło
wiański, którego głównym reprezentan
tem jest dr. Żwny wspierali nadsyłaniem 
książek, gazet itd. Dodanym jest spis 
36 czeskich, 9 rusińskich, 8 słoweńskich, 
7 chorwackich, 15 serbskich i 3 bułgar
skich dzienników a do tego jeszcze wy
chodzącego w Wiedniu po niemiecku 
wszechslowiańskiego „Parlameutaira“. Cel 
odezwy jest jasny, Dr. Żwny, jak wia
domo, z powodu swój awauturniczój mi- 
syi do Rosyi doznał od kilku dzienni
ków odprawy. Powiedziano mu, że nie 
ma nikogo za sobą, jak swego „Parlamen
tarna“ o 300 abonentach, że program je
go jest niedorzeczny, i że nigdzie wśród 
ludu nie ma poparcia. Aby więc w obec 
Rosyan odświeżyć swą reputacyą, Żivny 
zamówił sobie ową odezwę, wyliczającą 
78 czasopism, które niby to popierają go. 
Czytelnik mniój rozważny te kolumny 
tytułów dziennikarskich może uważać 
jako podpisy. Wyjęte są wyraźnie „Po
litik“, „Hlas Naroda“, „Morawska Orli
ce“ itd. Jesteśmy wdzięczni za zazna
czenie, że nasz dziennik nie ma nic 
wspólnego z szwindlem Żinnego, ale je
steśmy przekonani, że jeszcze liczue z 
wymienionych czeskich i południowo- 
słowiańskich dzienników stanowczo za
strzegą się przeciwko przypuszczeniu,, ja
koby należały do sprzymierzeńców Żiv- 
nego. Nie chcemy się dziś dłużój roz
wodzić nad tem usiłowaniem Żiynego, aby 
zmystyfikować naród rosyjski, wyrażamy 
tylko ubolewanie, że dzienniki rosyjskie 
tak łatwo dawają się oszukać takiemu 
awanturnikowi, byleby im coś zadeklamo
wał o prawosławiu".

Nawet „Narodni listy“ stanowczo się 
wypierają wszelkiego wspólnictwa z tą 
najnowszą „panslawistyczną“ demonstra- 
cyą. Oto, co dziś oświadcza organ mło- 
doczeski: „W niektórych dziennikach 
„ruskich“ ogłoszone było jakieś wezwa
nie, w którćm się żąda, aby Rosyanie 
wspierali słowiański prąd w Austryi hoj- 
nóm nadsyłaniem książek i czasopism. 
Do tego wezwania dołączony jest spis 
dzienników słowiańskich, wychodzących 
w Austryi — które popierają kierunek, 
którego głównym reprezentantem jest 
znany dr. Żivny. Wiedeńskie dzienniki 
tendencyjnie to przedstawiły, jakoby ów 
spis dzienników słowiańskich był spisem 
podpisów wymienionych tam redakcyi. 
Ponieważ w owym spisie wymienionym 
jest także nasz dziennik, jesteśmy zmu
szeni stanowczo zastrzedz się przeciwko 
przypuszczeniu, jakobysmy pozostawali w 
jakimkolwiek związku z owem wezwa
niem albo wspierali kierunek, którego 
głównym reprezentantem jest p. Żivny.“

Bardzo to ładuie, że „Narodni Listy“ 
wypierają się teraz wszelkiego wspólni

ctwa z Żivnym. Czytelnicy nasi wie
dzą jednak, że orgau młodoczeski prze
mawiał często tak, że już nic było mo
żna dostrzedz żadnej różnicy pomiędzy 
p. Gregrem a p. Żivnym. Stało się tak 
też przy okazyi jubileuszu kijowskiego i 
nie bardzo wierzymy, aby pomimo dzi
siejszego oświadczenia „Narodni Listy“ 
nie wpadły znowu na tory Żivnego.

Berlin, 2 września.
(W syrawie prof. Harnaeka. — Pan Bennisrsen. — 

Do Eryburga).
Prasa liberalna oczekuje z wielką 

niecierpliwością powtórnój decyzyi naj- 
wyższój protestanckiój rady kościelnój 
w sprawie prof. Hamacka. „Kuryer“ do
nosił już dawniój, że pan ten powołany 
został na profesora teologii uniwersytetu 
berlińskiego i uzyskał wprawdzie apro
batę ministra oświaty, ale nie rady ko
ścielnój, która euergiczuie przeciwko po
wołaniu jego zaprotestowała, ponieważ 
p. Hamack uależy do liberalnego obozu 
protestanckiego. Minister Gossler atoli 
protestu nie uwzględnił i raz jeszcze 
sprawę odesłał przed forum rady kościel
nój. Ciekawa więc rzecz, czy i teraz 
rada przy swojóm zdaniu obstawać bę
dzie, w przeciwnym razie cesarz sam 
spór by musiał rozstrzygnąć ku wielkie
mu niezadowoleniu tój lub owój strony.

Narodowo-liberalua „National Ztg“ 
donosi, że pan Benningsen bynajmoiój nie 
ma zamiaru zrzekać się mandatu swego 
do parlamentu i dalój brać będzie udział 
w pracach prawodawczych. W takim 
razie atoli nastąpić musi powtórny jego 
wybór.

Do Fryburga! Oto dzisiejsze hasło 
niemieckich katolików. Walny ich wiec 
zapowiada się świetnie. Z całych Nie
miec spieszą katolicy na wspólną naradę 
i dają przez to samo wspaniały dowód 
religijuój gorliwości, Wiele tóż rzeczy 
jeszcze jest do załatwienia. Kwestya szkól 
wyznaniowych rychłego oczekuje rozwią
zania, prawa kościelne w Prusach i in
nych państwach Rzeszy nie zupełnie je
szcze przywrócone zostały, a i chwilowe nie
szczęsne położenie Ojca św. szczere budzi 
zajęcie i współczucie. Mówić będą na 
wiecu nąjpierwsze powagi, na których 
czele, jak zwykle, stanie niestrudzony dr. 
Wiudthorst.

MI E 18 C 'K.
* Berlin, 2 września. Cesarz nadal 

wielu osobom, które podczas wioseunój 
powodzi się odznaczyły w pracach ra
tunkowych ordery orła czerwonego czwar
tej klasy, albo odnośny stopień orderu 
korony.

— Cesarzoioa Fryderykowa przybyła 
dzisiaj wraz z córką swąją Wiktoryą do 
Homburga, gdzie zamierza przez pewien 
czas zabawić.

— Staaten-Correspondenz donosi, że 
podczas przyszłój sesyi parlamentarnej 
zażąda rząd znaczną kwotę na powię
kszenie marynarki wojennej.

— We wszystkich znaczniejszych mia
stach niemieckich obchodzono wczoraj 
uroczystość sedańską z niezwykłą uro
czystością.

XSLä” O jOLŁSł

Poznań, poniedziałek 3 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał szyn- 
karzowi i spedytorowi Steinowi w Orze- 
chowie, powiecie wrzesińskim, powszechną ozna
kę honorową za zasługi położone w czasie te
gorocznej powodzi.

* Na dotkniętych burzą w powiecie Mo- 
gilnickim. Z przeniesienia 36 marek. N. N. 
z Gniezna 21,50 marek. — Razem 57,50 
marek.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po
łudniu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Walne zebranie Towarzystwa Przemy
słowego w Poznaniu odbędzie się we wtorek 
duia 4 września r. b. wieczorem o godzinie 
x/g9 w lokalu p. Miśkiewicza. Na porządku 
dziennym referat p. dr. G r o d z k i e g o „O 
zjeździe przyrodników we Lwowie“. Szano
wnych członków prosimy o liczny udział.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

J. Rakowicz, F. Stęszewki,
prezes. sekretarz.

* W sobotę zgubiła pewna pani z pro- 
wincyi portmonetkę ze 180 markami i receptą. 
Uczciwy znalazca zechce oddać za wynagro
dzeniem panu Sobeskiemu w Bazarze.

* Przy tegorocznem strzelaniu żniwnera 
tutejszego bractwa kurkowego dali aż do so
boty południa najlepsze strzały pp. garncarz 
Maliński, budowniczy Frankiewicz i krawiec 
Spoller.

* Z powodu uroczystości Sedańskiej, którą 
wszystkie szkoły tutejsze obchodziły w sobotę, 
rozdawano we wszystkich szkołach miejskich

pilnym uczniom dwie patryotyczne bro żury, 
napisane przez jakiegoś p. Otto.

* Ustny egzamin abitnryentów król, wskiego 
gimnazyna św. Maryi Magdaleny odbędzie się 
pod przewodnictwem król, prowincyunalnego 
radzcy szkólnego Pul lego w dniu 17 i 18 
września r. b.

* Miłośnikom sportu myśliwskiego zwra
camy uwagę, że w tutejszym zwierzyńcu oglą
dać można żywy okaz tylokrotnie wspomina
nego azyatyckiego pustynnika.

* Reskryptem ministra robót publicznych 
przyznaną została tntejszéj król, rejencyi celem 
osunięcia szkód poczynionych przez tegoroczną 
powódź w brzegach Warty jako drnga rata 
snma 35 tysięcy marek. Pierwsza rata wy
nosiła 20 tysięcy marek.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgnngsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Urzędy celne drugiéj klasy w Mogilnie 
i Śmiglu mają, jak słychać, być zamienione od 
1 października r. b. na urzędy celne pierwszćj 
klasy.

* Wiadomość o skarbie znalezionym ja
koby przez włościaniua Lewoczko w gubernii 
czernibowskićj, a zawierającym miliony, o czćm 
podały niektóre dzienniki rnsskie, okazała się 
zupełnie fałszywa, na mocy zawiadomienia gu
bernatora czernihowskiego, udzielonego redakcyi 
„Gońca urzędowego".

* Królewska turystka. Włoska monar- 
chini, bawiąca od dwóch tygodni w Courma- 
eynr, swojem ulubionem miejscu pobytu, do
wiodła, iż jest równie wytrwałą jak śmiałą 
turystką. W towarzystwie dwóch dam dworu, 
adjutanta, kilku służących i przewodników, we
szła królowa Małgorzata najpierw na szczyt 
Crammont (2768 metrów wysoki), następnego 
dnia na Combal; w dwa dni późnićj odbyła 
uciążliwą bardzo wycieczkę, trwającą ośm go
dzin, na szczyt Saxe, następnie na Chétif 
(2908 metrów) i w końcu na Géant (3400 
metrów). Wyruszono w drogę przy najpię- 
kniejszéj pogodzie, na wysokości 2200 metrów 
wszakże zerwała się burza i zawieja śnieżna, 
a goście, przebywający w Courmayeur z prze
rażeniem patrzyli na odcinającą się od białego 
tła góry, małą karawanę, związaną ze sobą 
sznurami i odetchnęli swobodniéj, gdy dwa wy
strzały z Pavillon Frètes oznajmiły przyby
cie królowej do tego prostego domku wieśnia
czego. Królowa spędziła noc w małym nie- 
opalonym pokoiku i zdecydowała się nazajutrz 
rano, mimo niepomyélnéj pogody, wejść na 
sam szczyt góry. O godzinie 6 wieczorem 
powróciła monarchini do Courmayeur, a wszyst
kie panie w uroczystych strojach wyszły jéj 
naprzeciw. Włoski klub alpejski zamierza na 
najbliższóm posiedzeniu generalném obrać przez 
oklamacyą królową Małgorzatę prezydentką 
honorową.

* Buty Napoleona I. W muzeum histo- 
ryczném w Dreźnie przechowywane są dwie 
pary butów Napoleona I. Historya jednej 
pary jest dość ciekawą. Kiedy Napoleon w 
dniu 27 sierpnia 1813 roku po dwudniowej 
bitwie wjeżdżał do Drezna, padał deszcz tak 
gwałtowny, że cesarz zupełnig przemoknął. 
Wówczas to na ulicy Wilsruffera wśród okrzy
ku „ Vive l’Empereur !u zbliżył się do nie
go emigrant francuski, szewc, i prosił, by ce
sarz przyjął od niego parę butów. Cesarz przy
jął je, a w zamian za nie dał mu buty za
błocone, w których odbył bitwę i wjazd do 
Drezna. Buty te odstąpił szewc ów dyrektorowi 
Blokowi, a ten muzeum historycznemu. Dru
gie buty Napoleona pochodzą od tegoż Bloka, 
a są one białe atlasowe i złotem przerabiane. 
W nich to Napoleon miał się koronować, a 
Blok przyszedł w ich posiadanie podstępem, 
w porozumieniu bowiem ze służbą cesarską, 
w miejsce butów Napoleona, podstawił inne, 
łudząco podobne, a cesarskie zabrał.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 4go 
września śś. Rozalii i Bronisławy.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 16. 
Zachód o godzinie 6 minut 41.

onKŁfii&KAtair.
Londyn, 3 września. Biuro Reu

tera donosi, że w Baltimore spłonęło 
wczoraj w najpiękniejszój dzielnicy mia
sta kilkadziesiąt składów towarów. Sie
dmiu członków straży ogniowej zginęło 
wśród ratowania jednego z tych składów. 
Stratę obliczają na 1 i pół miliona dolarów.

fmyfeyli i© ^oićfsaai», 

ł* o s n »6, 2 września.

lcziNskiego hotel francuski. 
Jackowski ze Swiastowa, Waligórski ze 
Skórzewa, dr. Rogić z Paryża, bracia Ko
źmiński z Melbaum, Richert z żoną z Eck- 
steli, Schneider z Paryża, bracia Cobliner 
z St. Francisko, Wirth z Wągrowca, Ma- 
zaneto z żoną z Madrytu.

KAMHńKaKISiGO KOTEL BERLIŃSKI. 
Piątkowski z żoną ze Skoków, Skaławski 
z Królestwa Polskiego, Krzyżtoporski z 
Wieszczyczyna, Grabowski z Łopiszewka, 
Głębocki z Wydawy, pani Sobecka z fa
milią z Friedebergu, pani Matczyńska z Ło
piszewka, Rakowski z Grodziszczka, So- 
wacki ze Stawiszyna, Machinski z Goście- 
szyna, Wilden z Warszawy, Barnch ze 
Środy, Bungenstock i Freierleben z Fortu V.

GJSPUOAHSmł HASiSŁL I PHZŁSCrSŁ.

Cieplickie obligacye miejskie. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się w końcu września 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 7 procent, zabezpiecza bank

pod firmą Carl Neuburger. Ber
lin, FranzSsiscbe 8tr. Nr. 18, aa 
premią 12 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 31 sierpnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Powietrze w ubiegłym tygodniu odznaczało się prze- 
cięciowo po większej części upałem i suszą, tylko 
przy końcu tygodnia nastąpiła gwałtowna burza 
połączona z ulewnym deszczem, który jednakowoż 
żniwom szkodzić nie mógł, gdyż takowe zupełnie 
już są ukończone. Zboże zaś wskutek cało tygo
dniowego suchego powietrza zostało suche sprzą
tnięte Dlatego też obawy że płody strączkowe 
dla zbytnićj wilgoci ucierpieć mogą, były cokolwiek 
przedwczesne, gdyż takowe w ostatnim tygodniu 
dojrzały zupełnie i zapowiadają plon więcćj niż 
średni. Nie tak szczęśliwe żniwa były za granicą, 
gdyż ze wszech stron skarżą się, że wskutek burz, 
gradów i ulewnych deszczy, i z tego wynikłych po
wodzi zboża ogromnie ucierpiały a przez to do targu 
zupełnie są niezdatne. Ztąd też powstały tak na 
giełdach zagranicznych jako i na targu tutejszym 
znaczne zwyżki cen zbożowych Czy ceny te się 
utrzymają, jest rzeczą bardzo wątpliwą. Dowozy 
pszenicy były bardzo słabe, żyta już znaczniejsze, 
lecz pomimo to, jeżeli było suche i zdrowe, chętnie 
takowe kupowano. Jęczmień i owies stary w pię
knym gatunku bardzo poszukiwany w tym tygodniu 
płacono (za 1000 kilogr.) za pszenicę U6—178, 
żyto 126—140, jęczmień do 14'>, owies wio 133, 
groch wrzący 130—136, groch na paszę 115—120, 
rzep do 240; (za 60 kilo) etręby żytnie 4,60, otręby 
pszenne 4,10.

Okowita Jakkolwiek na począku tygodnia 
ceny okowity spadły cokolwiek, tak znowu od po
łowy tygodnia stopniowo się podniosły i to głównie 
wskutek tego, że widoki na sprzęt kartofli w Ho- 
landyi i Anglii są tak smutne, że już teraz starają 
się o zakupno takowych na eksport do tychże krajl 
a przez podniesienie cen kartofli wskutek eksportu 
naturalnym sposobem spodziewać się należy i wyż
szych cen okowity. Tntaj notowano za 10,0001. % 
(50-ta) 51,40, (70-ta) 31,70.

(K) Pozaań, 3 września. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza : desz cz.
Z/to bez handln.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. —,—. Wjpow elziano —.— 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
61,50 płac., 70-ta 31,70 płc., wrzesień 50-ta 61,50 
płac., 70-ta 31,80 płacono, październik 60-ta 51,10 
płac., 70-ta 814.0 płac., listopad-grudzień (60-ta) 
—płac., (70-ta) —.— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 61,50 mk., 70 m. opodtk. 31,80 m,

Coitiaś, S września. Ceny mąki, f s ; t n n l 
28.00. r ' a n a 22.00 za 1QO kilncT.

TOWAR
dnia 3 września 1888. piękny średni ! pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18 50 18 — 17 50 — —
„ nowa 18 20 17 40 16 40 — —

Żyto .... • 14 — 13 60 — — — —
„ nowe. . - 14 — 13 50 12 20 — —

Jęczmień . . — — 12 50 11 40 — —
Owies ... - 13 50 13 — 12 50 — —

„ nowy 12 60 12 20 — — — —
Groch wrzący .

„ na paszę - — — — = — — —
Kartofle ... 2 80 2 20 — — — —
Łubin żółty. . - - • — — — — — — — —
Rzepik zimowy

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w wrześniu.

Dat* 
i godzina Barometr Wał Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.

1. Pop. 2
1. Wie. 9
2. Ran. 7 
2. Pop. 2
2. Wie. 9
3. Ran, 7

761,4 
760 9 
7f8.8 
756,8
756.2
753.3

Płn. urn. 
PłnZ. lekki 
PłnZ. lekki 
Płn. urn. 
PłnW. nm. 
Płn.Z. sil.

pochmurno
pogodne
zacbm.
zachm.
zacbm.
deszcz

+ 17,7
+14,0 
+ 13,9 
+ 17,0 
+ 15,2 
+12,8

Dnia 1 września maximum ciepła + 18°2 Cel.
„ . minimom ciepła + 12 3 .

Dnia 2 września maximum ciepła + 17°4 Cel.
, „ minimum ciepła + 12°9 Cel.1
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Powietrze ciepłe, suche i przeważnie jasne; 

przemijające chmury przy słabych do miernych 
wiatrach. W nocy i nad ranem dotkliwie chłodno.

(Kadeslnno).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Komes- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdotry 
Koryera Poznańskiego.

Berlin, 1 września 1888. (Kursa końcowe)
Kurs z dnia

Pszenloa słahićj. 
na wrzesień-pażdziernik . .
na listopad-grudzień . . .

tyto słahićj.
na wrzesień-pażdziernik . . 
na paździemik-listopad . . 
na listopad-grudzień . . .

Olćj rzep, stale, 
na wrzesień październik . .
na kwiecień-maj......................

Okowita słahićjJ 
eksportowa ......
na wrzesień-pażdziernik . .
październik-listopad . . .
na kwiecień-maj.....................
spożywcza ......
na wrzesień-pażdziernik. .
na październik-listopftd . .
na kwiecień maj......................

Owies
na wrzesień-pażdziernik . .

Wyp żyta wsp............................
Wyp.-ckowity kw.......................

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4%......................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3*/j°/o listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: słabe.

31

181 25
182 50

149 75 
151 60 
153 26

56 10 
53 80

33 70
32 70
33 30
34 90 
62 70 
52 - 
62 50 
64 50

126 - 
8200 

— ,000 
73- 
74,-

183 50
184 75

151 75 
153 75 
155 60

56 -

34 - 
33 10

53 - 
52 60

128 76 

-,000

31
107 50
102 75
101 90
105 20
166 50

68 80
204 20

97 90
88 80
60 75
54 75
84 75

164 60
106 80
47 60

1
107
102
102
105 
166
68

203
97
88
61
54
84

163
106
47

SSISSS5SSisggsi
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student medycyny, umarł po długich cierpieniach, opatrzony śś. 
Sakramentami, dziś o godzinie ll*ia w południe, o czeni donoszą 
w ciężkim smutku pogrążeni rodzice i rodzeństwo.

Pogrzeb odbędzie się w środę o godzinie 3-ciej.
Prof. Dr. Nehring z żoną i dziećmi.

Wrocław, dnia 2 września 1888. <s#0)

Duia 2 b. Eł. zasnęła w Bogu, opatrzona śś. 
Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach naj
droższa żoua moja ś. p. (395)

Antonina z Świtalskich
Wojciechowska

w 43 roku życia. Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
o godzinie 5-tój z Wrocławskiej ulicy nr. 5, o czem 
krewnym i znajomym donosi

strapiony mąż z synem
Franciszek Wojciechowski.

Szan. członków Resursy 
nprasza się, ażeby składki za r. 
bieżący .jako też zaległe z lat 
dawniejszych, raczyli do 15 
września, zapłacić w Ban* 
kn Włościańskim. Po 15-tym 
będą wszelkie zaległości ścią
gane przez mandaty pocztowce.
(391)

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 1O len.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
76

Izę

.Jedyny polski skład Ibławatny

Perkaliki — Nesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
materyi: na meble,

, Płótna i stołowizna, —
Plóclcńka na pościele, szyrłyngl 1 walłsy, 

Kołdry watowane od 4V2 Mk., 
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).
Bieliznę męzką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny’inęzkiój,
Stary Rynek 76, obok pałacn hr. Ozlałyńsklcb.

76

761> o <1 e ó z 11 j ą ev c h

Superfosfaty
oraz

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Peinmehl) z fabryki 
„Union44 w Szczecinie pod nader korzy- 
stnemi warunkami polecają (127;

Jasiński i Ołyński,
Poznań.

KARTKI
cLo Bierzmowania,

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Niebawem wyjdzie

Nauka o wyborach.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Z powodu śmierci mego wspólnika ś. p. W. Ku- 
kulińskicgo urządziłem od dnia 21 sierpnia

zupełną wyprzedaż
wszystkich artykułów w zakres handlu naszego ’wcho
dzących, jako to materyi jedwabnych, wełnianych, okryć, 
plócień, stolowizny, firanek, kobiercy eto. poniżej 
cen zakupnycli. (329)

D. Bogajski
w firmie ff. KDKDLIŃSKII SPÓŁKA,

Poznań, plac Wiibelmowski nr. 6.

Mam zaszczyt uniżenie zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otwie
ram tu w miejscu przy Szerokiej ulicy 13 a od 1-go listopada przy 
Starym Rynku 76 (dotychczasowy lokal pp. .1. & T. Kamieńskich)

PRACOWNIĄ

GARDEROBY MĘZKlEj.
Obfitym zapasem najwykwintniejszych materyi francuzkich, angiel

skich i krajowych, podług najnowszych zagranicznych i swojskich żnrnali 
wyrabiać będę całkowite garnitury począwszy od 35—100 mrk., paletoty 
od 33—90 mrk., spodnie od 12—30 mrk.

Przytem zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu, na spe- 
cyalne zajmowanie się wybornym krojem rewerend z najlepszego fran- 
cuzkiego snkna począwszy od 40 mrk. (319)

Przeszło 20-letnia praktyka moja oraz przy spółpracownictwie do
skonałego przykrawaeza, który przez 14 lat jako taki pracował w najzna
czniejszych zakładach w Paryżu, daji; mi rękojmią zadość uczynienia wszel
kim wymaganiom Przewielebnego Duchowieństwa i Wielm. Panów. Pro
sząc jak najuprzejmiej o łaskawe względy i poparcie, piszę się

uniżony

•i. Konopiński.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

po znacznie zni
Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 

składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stoiowc krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel 
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi
ście znacznie zniżonych. (1938)

7 B. Szulczewski,
I ) o z n ań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

Dwie majętności ziemskie
2S56 i ¿560 mory.

są do wydzierżawienia — razem lub oddzielnie — od św 
Jana przyszłego roku. Bliższych objaśnień udzieli 
(370 dr. Celichowski w Kórniku.

Heyducki &, Eichstaedt
Poznań, Bazar

polecają (229)

Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy sipyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Itr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 feu.
2) Dr. Hossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo

łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.
8) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Haski balsam spirytnsoiry, przeciwko reuiuatyzmoni i uda

rowi, butelka 1 II.
ń) Hadlaucra poprawna prof. dr. Hebra maść tui liszaje 

(Blei-Crćme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

néj ostrości, zap leniu skóry, cieczy’ solnéj (Śalziiuss), krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle, przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórny, h wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Kadlaticra środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki działa, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenic skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Hadlaaera specyałności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. CO fen. (2005)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WOBD, PŁACHTT, OŁIWg I SMAROWIDŁO.
liepmmkah® płachty, derfü aa kcal®

polecaj ą (,2409)

Orłowski i Sg>.
Poznań, Willielraowska ulica 21.

Przyjmuje na stół i stancyą
IpiF“ panienki
uczęszczające na pensyą, uczące się szycia lub kształcące 
się prywatnie. Konwersacja w obcych językach; fortepian 
w domu, Warunki bardzo przystępne. (318)

Aleksandra Podlewska,
Poznań, ulica Wiedeńska nr. 7.

prawdziwych koronek
(537) oraz fularek.

SLEZANSKÂ,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

Wróciłem z podróży.

C. Machów,
ul. Berlińska 4. (394)

Podziękowanie.
Leżałam tak bardzo chorą na cier

pienia żołądkowe, że o wyzdrowie
niu moim zwątpiono, i opatrzoną 
zostałam ostatniemi Sakramentami 
śś. — Na ostatku udano się jeszcze 
do lekarza homeopatycznego pana 
Dr. med. Volbedlnga w llysel- 
dorfle; odtąd polepszało mi się wi
docznie, a i dzisiaj jeszcze po upły
wie 8 miesięcy cieszę się najlepszem 
zdrowiem, co podaję ninlejszem z 
wdzięcznością do publicznej wia
domości, (255)

Dyseldorf w czerwcu 1888. 
Zamężna Lonen, szewcowa. 

Leopoldstraase 51.

Kamień węgielny
pod kościół Najsł. Serca Jezusowego 
w Sonnenbergu p. Wiesbadenern
został położony — fundamenta ob
murowane. Na dalszą budów« i na 
ukończenie kościoła nie wystarczają 
atoli dotychczasowe fundusze. . I)la 
tego ponownie do Was, kochani bra
cia w Chrystusie, się odzywam, pro
sząc Was serdeznie. iżhyście nas 
iie opuścili, lecz dopomogli jałmu
żną Waszą do wyk liczenia dzieła, 
któreśmy z Waszą pomocą rozpoczęli.

lis. Monrial, 
(352) Misjonarz.

Dobrze utrzymane

Harmonium
z 8 rejestrami za 225 marek 
ma na sprzedaż (389)

Karol Ecke,
ulica Wilhelmowska 17a.

Nowe harmonia w wielkim 
wyborze.

poszukuje miejsca do klisz od 
każdego czasu, wiadomość w
Rcilakcyi.

Kasyer
z najlepszem poleceniem, biegły w ra
chunkowości i korespond ucyi nie
mieckiej. były nauczyciel, żonaty, 
w wieku starszym, szuka odpowie
dniego zajęcia. Obeznany jest także 
z hodowlą szkółki drzewek owoco
wych i róż jako też z bartnictwem 
postępowem. Wymagania jego są 
skromne, a mógłby w czasie wolnym 
uczyć dzieci czytania i pisania p 1- 
skiego. Bliższych wiadomości udzieli 
Ekspert. Kuryera Poznańskiego 
port lit. 373.

Dobrze zachowana

szafa dc plcm^diy
meble handlowe i mieszkalne 
są z powodu przeprowadzki 
tanio na sprzedaż na Starym 
Rynku nr. 73. (277)

id

Jasiński i Ołyński
ffłcway skład iwisc kcicbbjch

z fabryki (108)
Ilarttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy)
Olej ¿.o pe.lena.lo.

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

w wyższej szkole wykształcony, mo
ralnie się prowadzący, porządny 
człowiek, w dobre świadectwa zao
patrzony, szuka odpowiedniego miej
sca. Nadto zna się na introligator
stwie. Wiadomości u p. Zaremby 
w- Środzie. # (383)

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kła chce dobra kupić, 

fen niech śięfylkoz zsiifanietnzgłosi do 
Ajenfadóbr LICHTA w Poznaniu
Szybka,sumienna j dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących-

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, któ
ryby też na życzenie mógł się zająć 
gospodarstwem lub inną usługą 
wskaże Ekspedycja Kuryera Po
znańskiego snb P. R. 392.

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasióski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Me"

1S1S1,Akademik,
kandydat filologii, Niemiec katolik, 
który już części udzielał nauki pry
watnej z dobrym skutkiem, poszu
kuje miejsca nauczyciela domowego. 
Łaskawe oferty uprasza się sub 
M. S. 393 do Ekspedyeyl Kn- 
rycra Poznańskiego.

Swald Kser g
Co

Kawptgesehäh [N° 108
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